
NA I:.GZAM.INtE 
-- C:n to jest JJra•wo 11nal 1żcf1,skie? 

--- ::mna w1s.zy•stki eh JJraw, które ,p:rzy-
s1t,11,g i wa l.v me2m\·i, z:mim siq ożenif 

WDZIĘCZNOŚĆ ŻEBRAKA. 

Zehraik: - Laska wa p:1 ni! Litości 1·, a •i

sol10 wes1Pl'zYi biednego :!rn!eke. Od :-:nia. 
nil: ueswze w usta.cit nie mialen1! 

lhma: --- Nie .ma1m nic dziadku! Niech 
w«.is Pan Bó~ opatrtzy ••• 

Żebr;1k: - A pziniltt'lię t;1 dobre serce --
pcw:otowic ratunkowe. 

W „ITr\I.Jl''
0 

Do „Italj1" wchodzi j:akiś ~ość, siallr 

przy stolikH i zamawia ... ~~azetę. 

Niezbyt unrzejm~' Dj,Jrnlak przynosi m11 
~;·mówione pismo. Po chwili .podchodzi dari 
kelner: 

--- Co dla raua? - pyta ·uprzejmie. 
__ Na1rrnz1e nic ziękuje 

Kelne a i od.d10dzi. Mida ·pół 

gad·ziny. Jość ·ciąg.Je siQ1dzi ;pnzy 1p,ustym 
stole. 

- Może uan ter<1.7. coś zamówi" 
z:\vr~ ca się dmi ponownie kelner._ .. 

--· .Nie .•.. 
·- Pan w:rh?czy, ale n nas tmeha coś 

u.mówić„. 

- Ja.ki J)an ie:.'it nie1p1r?kt~·czny ... - od

Pcwiada gość. -- Co JYtll bę.d1zie z teg<1 

miał, jalk ja zamówię pcH cza.me.i, •za łdórą 
pnzecież i fia1k nie Z~!pf<icę?: ! ' 

Sł .USZNE PYT AN.JE. 
lvh1.musia: - Nie hi.i te.ri:1.z Jiureczk? no 

c'Zeikad aż drug;i 1m1z to .zrobi. 
Tatuś: -- A .ieżeli nie .zrrobi?„. 

OD WóDKL •• 

Dwa'j przy,ia.:iele Modest i Tadzio spot
kali się. 1wrctZora,j wieczorem n:i Starem Mie 
ście. 

- Jak się masz, Taidz11U!? 

- Jak się masz, Mod'Ziu! AQe mi dziw-
nie .dziś wyglądasz. Wy1dajes!Z mi się zna
cznie ;;„bzy .•. 

- To od wódki.„. 
- J akta od :wódki? Co ty mow1s1z !Za 
głupstwa! nJacz.ego od wódki? 

- To ty jes:zoze nie wiesz, ,że wódka 
c:zitowietka poniż.a? .„. 

ROZKOSZE OJOOSTWA. 
Ostatme,~ nocy nie przr:mknąfem m

wet oka! 
- Czy 1pan cier:pi na heiz.senność '? 
- Ja nie, a.le moje d·ziecko •••• 

KWIATfK KOSZAROWY. 

Sied'ant, Juistrując żollnier:z.y, zatrzy'!llu 
je się .przed szeregow:ym Gupiafą: 

- Ja:k ty, ofer,mo iedn•1, wygJąidiasz? Je 
szcze psiakrew, rozbro1enin pc;w1S1zer::lrneg;o 
niema, żebyś ty bez guz;ka l]}Tily rozporku 
chodził! · 

d i ' -o 
vVYTWORNOść. 

Poeta .;rn~!c1:;.;ki Ben Johnson nie by1I cie 

likatn.vm cztowiekiern. Pe\vnego ·dnia, pon 

,z·~:s pr1zyic;,cia u Lady \Vin:Iermere odsiu

fl<tł talerz i powiedzia/t: 

To .iest dosko1w.ła stra1w1a dla świń. 
Na to Lady \\'inclermerc z •wrnczy!styrn 

,u~n:iechem r1zekła: 

Ozy mogę wobec tego podać IJt.mn. 

drugą poirc.ię? 

UCZNA RODZINA. 

Na stację aiutobns6w ,przychodzi pan 

zw11<i:ca się do tiednego z Moferów: 
-- Cł1ciatby.m wyn<1tiąć 1autobt11S. 
· - Na \V:Vcie,czkę? 

-- Nie. Do śhtbu. 

-·- Co? 

--- Ta'k. Bo ja mam diwcije dizieci zi pierw 

·!-jL:ego malżeftstwn, dwoje z drugiego, troje 

z trze'Ciego i żenię się 1z ;panną, któ1na ma 

też sześcioro ·dzieci z tnzcch ma!fżeństw 

i w1.ny1stkie dzieci ·chce: być 118 na1szym 
śluhid 

TRZY ŻONY, 

Do bint:-1 1l!D.try111011folnego p1rzychodzi 

klient. Przegląda albinm z fofogirtuf,j,ami kan 
dydatek do ~stanu m0Jfżef1skiego, namy1'h 
1Sie <.Hugo i rJi~ może Gię 'Z:decyldowac.: 

- To ws1zy:stko nie dlla imnie! 

-- A co 1nm cJi(;e? 

-- Chcę- mieć żonę faclrią, :mądirą i ho-
g::i.tG ! 

- Dobrze. Niech pan zostanie malho·· 
met~mir.em. 

-- Dlaczego? Po <!o? 

_„ To p:inu wte'dy -da;m talkie tt;zy lrn · 
biety.„ 

ROZMOWA TOWAR.ZYSI\A. 

- Czy •PHii !11bi kwiaty? 
- Kto? 
-Pan. 
- Ja? 
·-Talk. 
·-Nie! 

Z OPOWIADANIA PODRóżNIJ<A. 

„A pod bie1g!1111em, to byao tak .. zimno, 
że muniafom wią·zaić dwa te!J'lillometry aeden 

do id:rugie.go. ażeby się dowic1dr,ieć ile jest 
~fO!Pni ponii~ei · zern..!u 

G\VARANCJA. 
Jakiś jegomość 'Klllipude effkisir na porost 

\vfosów. 

- A c'zy ja dOlstanę irzecZIY:wiśicie pie.;._· 
niądze spowrotem: jeśli ten środeik nie bę 
dzie sikutkowal? --- pyta. ·a{lupan .• 

- Co ·za 1pytanie ! --:- ohurna się 1di1;0-

ge.rzysta. - Ws1r,yscy _ 1 do1!;faiją s;powiro
tem ..• , 

PO POWHOCIE Z WIĘZIENIA. 

Walenty Koziołek wy.chodzi iz więzie· 

nia, w którern spędzH c:ztciry Iata,. Wrći· 

ciwszy do dormu, i:.;postrzega, że ż0111:i. kllir 

mi ia1kieś niemowlę. Ź·d:ziwiony 1pyta: 
-- Czyje to dziec:ko? 
-- To ,:rr;OJ.ie, od:PowiaJda żona. Gdyibyś 

. "byf porządnym .c,zfowieikiem, to mogiloby 
.być też twoje! 

W D01\.HJ W AlUATóW. 

Profesor opro.W&tdz:a swy1ch 1sl1ucha1czy 
po klinice d'J.ru umy1stowo ahoiry1ch. 

- Tu oto manny dość cię:bki wyprndek 
- objaśnia profesor, wslkruz1ując na chore 

.ę:o, leżącego apatyaznie na fóżk111. Je::it 
to paci]ent, któiry znaidiuije sicę w tym sta
nie od iroku, to jest od czra1S1u, igidy żona 
ucielkla mu z lkoichankiem ! 
Na;stępnie dule grnno przechodzi do sa

li f·nrjatów, gdzie w l\!latce dfa nicbe<ZiPie 

,c'znyoh furiatów rzuca isię chory w -ostrym 
napaidzie szatu. 

- A to wJl'aśne jest ten ~rncha1nelk, koń 
czy S\Ve wyjhśnienia pirorfeisor. 

SLUSZNF. OBURZENIE. 

- Mój panie! Patrziyis1z na mnie, }ak 
na glll'pca! 

- O przedwńie, uwiażam pana za nie 
omy,lnego zgD.idy·wt1 cza 1111yśli. 

N A POI\UCIE. 

-- Panie S.zapiro, kiedy się pan nie
d!aiwno ,z·gil'aszal do mus 11a ;posaldę, to pan 
oświaJc1czyl, że p11aica to ·dla pana pnal\v

dziwa roz:kosz i 1p1r1zyjemność. Ternz wi
dzę, że ·pan ,ca~e. idnie tyUlko bęci się z kn 

ta w ikąt, ga'Cla, .chodzi, nic nie rOlbi... 
- I •zgadza się~ panie s1zefie - wła

śnie mam żaJ'obc, ~iestem na pokucie i 
nie mogę sobie ipozwailać na pirizytlemno~ 

ści. 

W SZPITALU JANA1 BOŻEGO. 

tPaic]ent Z. - Za co pana -Vu zam
knęli? 

Pacjent W. - Bo podaw:ałem się ea 
Aleks:andra Macedofl!sOdego. 

Pacjent z. -- St1usznie pana ukarali, 
że się pan podszywalt paid moje na1zwi
riko ! ! ! 

PRZED. ŚLUBEM. 
- Ac,h, ·znowu mas.z tatką isunitttną mi

nę, riairdroższy ! Nie myŚil o talkid1 pirzy
kryoh rzeoz.n1ah ! Racized myśl o nas,zy·m 

~Wubie, kt61ry ma się octbyć za d!wa! ty
godnie! 

- Ale P1rzecieiż ja tyilko o tern mvś!ę ! 

TAKIE CZASY. 

-- Włęc aslkairiżonv .utriz.ymuije, że sa,1n 
POlH~lnił tę foradzież? - !PYta sęidz.ia .. 

- Nałtt<ralnie, panie 15ędizio, ozy te:r~7 
można komu za•ufać? · · 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUIUI: RA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 26 sierpnia 1934 roku Nr„ 34 

Zjazd ·Organizacyj i Kółek Rolniczych. 

w ictn:ill 18 bm. odbył się rw loka:1u I.ziby RoilniCJZej w Ło1dzi pod przewodni!ctwem prezesa J. Kałużki wa1ny Zliruzid Wojewódzkie

go Towarzystwa Organizacyu i Kv~ek Rcfoic.zych. W zjetdzie wizięli udzi~~.ptriZedStawi~iele Urz~d~ \~0Jew6r~1~iego,. ~eizes i 

cJyireJ~:to>r faby R'ollniczej, delegat c. Tow. O. i Kólr Rolniczycib, pirzedstaw11c1ele 1WlS1ZY'sm:1cb org'amr:aicyJ młodz~e;zy prnauJą:.-:ej w 

·Przy.sposobieniu· rolniczem, prned1stawicie! Ziwiążlku Spó?dzielni M'!ectza.rslkidh i JaicCJZaJr1Sk1lC'h w_ Ł?dz1, z.w. ~ew1z. !Z w_rnriszawy, 

Zw1ązek Ogrndniików oraz de,legaci -Kó[ek Rolniczy,c(h i Kół Gospodyń Wiejskich z 12 !POWI~tow JWoJe)\'OOZtWia iłi6d~1ego. Te-

b d b t sr'"talwozdlanie z prnc i 1prngr.am pra1:y W 01jew. Twa. 10rg. i Kólck Rolmozych, wybo,ry Rady 1 dclegatów m:t.tem o· ·rai Y10 l-' 

na wa1lny zjazd C. T. O. i Kól (Rdl.'w Warszawy. 

{.Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182.,. tel, 108-81) 
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Strzeż nas. Panie, od przyjadół! 
Wyobtr;:iźm~,r sobie ~rcdnio.wiecznego ry 

c'~r.za, któ.ry staw al no. 1rnz;staony,ah dro
gach i wyzywał na u:deptarni 1ziemiq, każde 
go, :kto nie chciał g'lośno tUJznać jego Dui
t:'Yt1ei za najpiękniej.s1zą i n'aficnotli\vszą 

li'ziewicę na świecie. Oczy\viście, diia mi
fego spo1koju, człQlwiek przy iz:drowy~h 

zmysltach i nie a1wantun1ik ,pny1znawa1r, że 

tak jest, że nie zna urodzhvs1zeu i ,cz:ysts.zei 
i)anienki. niż wybranka se:rca wrnnA1ta. Tru 
dno 1iednnk przypuścić, by 1stawa:I się isto
tnie jej wielbicielem, skoro tej osOlby ua 
r;ozy nie widzi1aL Niejeden w1prnst 1Przeciw 
nie, ,damę w ·dius.zy p.r;ze;klinaI, że IT111.1 iprzez 
nią z~:wracają głowę. 

Wielbiciel o<lctawalr więc uwielbianej 
praw.d1ziwie niedźwielclzin. p1r1zysVng-ę. 

7.11:m1y tei;o rodzaj n admiratorów. 
Ot, np. saiJon... Towarnystw~, zajęte 

ogólną rozmową, bawi się zupc1fnie dubr1ze. 
Raptem wielbiciel tailcntu jednego z gości 

za:;,zyna go prosić, a·by coś ziaśpiewar. 

Artysta wymawia !Się: 

- Poc'o? Przecież pan \Vt<lzi, że nastrój 
jest zgofa nieodpowiedni ... \Vis1zy1scy z za·· 
Jęic'fom s!fuchai fr!'r~Y:.: 

f.~lO'S„. 

ęrd·zie. Pan tit1r, 
ólke. 

piękny 

-- \~cale <t}ziś nie jestem p.r•zy ~fosie. 

-- Co pan mówi! Wiem, rwiem: to tak 
lylko, żehr się wykręcić. Niech mu1stwo 
nonroszn pnirn Fredzia. 

Tu i ow<l!zie odzywa 1się konwen::!Jonnl · 
ne · „p:ro~irny"i 

No 1bo jalkże? Nie wyrpada1 Jpr.zeciei ohr:a 
ż:~ć Bogu d111::h:1 \virmego artystę. 

Interes1ując;i_ rozmowt1 nagle się urywa 
w irnli•ciek!a.\v8zem ll11ieijsau. Pan f,1·edzio, 
nolens vCY1ens, siada do forte:nianu i zac1zy 
na śipiewać. Nie idzie mu to iednalk. Widzi 
że auidytorjum nie jest odpowiednio nspn
sobione i słucha go przez grzeczność. Tu 
i · ov.ndzie przerw:arra roZimoW'::ii toc.zy' się w 
dals.zy;m cfo,gu, a śpiew dej tylko prze· 
szffacTiza. 

--

W Glownie od!J:3rg9 się-lll!r~Y~-·"uiz,czenia pa,~ięci żołnierz~ I-ej Brygady, śp. Le 
ona J3.ekszychta, pc'leg'fego w mall1ce o .wolność kraju. Na zdu1ędu odSifonięcie taHlicy 

n:11r:zemaiwia ks, Gwoździcki z Łodzi. 

Artysta odrabia numer, i<llk pańJs12czyz

nę, starniąc się jaknadprędzej 1s1kof1aZ1Yć nie 
poj\11cfany występ. W1rns.zcie 1r.aid ws~aje. 

Odzyrwa się . kiiJilrn zdaiwikowych oklas·
ków, po.C'zem !!adca znów ·zaczyna o·powia 
dać, a towa1r1zystwo iZ cieikhwością mv1raie'a, 
sic •w jego stronę. 

A!le wie.lbicieI śpiewaka nie 1daje za 
wyg:rane: 

--:--- Jeszcze, panie f redlz~u, jeszcze! 
- SzJag by cię tram - 1myiśli nrnn f re 

d:zio i nie czeikaiąc nai ko!kl'Cij.ę, głodny 

ucieka. 
Przyfo:iót podobnych ma iaikże f rndfo. 
!Potrafią je oni 01birzy<l/zić najgorętszym 

n::iiwet niiłośnikom tego .cudownego wy
na1laiz:ku. 

Bo jakże ... 
Je.st godzina pól do jeder~aiStej. Zmęczo 

ny 1da!todzienną praq chcę usnąć. Muiszę 

jutro wstać o szóstej. Spać dednak nie mo 
gę, bo sąsiad szeroko pootwierair okna i 

v,ny1slriuchuje nietylko 1ca:t•e1go 1Progmmu roz
głośni warszciJwskiej, aile jeszcze, po jego 
zJ.11koń.cze11 i1u, s,z uka: 1s1i:,•1cy.j z1a1~ranic1znych„ 

- Panie, z,aimknij pan okno! -- odizy-
wają się gif osy. . 

Nie skmkuje. W d:alszyrn ciąig;u rozlega 
ją się na ·:::ałą kamienicę piski i slkowyty 
mo1•dowanego głośnika. 

- Do stu djabł6w, ·zamknij pan olkno ! 
- reomz energiczniej krzyczą •są,siedizi. 

Ale ipriz1Yiacie.! ·ria1dia qiwzią:t się. Nk1 nie 
odpowiada, robi swwe, w myśl 1p1rzyis1lo
wia: „wocrno-ć, Tomkru, w

1 
$WOim domku''. 

6\alll1o jedna1k ·dobre W'Y1etho1w1anie powin 
noby dyktować pewne dlla sąJsiaJcMw wzgl·ę 

idy. Nie można nikomu 1z.abJronić 1słrL11chać 

rndja nawet po •póltnoc'y. A[e ... 
Aile 1Pirizedews.zY1stkiem na[eży .to czynić 

przy 1p:o1z1amykanych olrnalch, 1a 1pozlatem 
trzeba o He możności odibiór istfit]mić. 

Inaczea, z1byt gorli.wy amatoir raidja stn 
je się jego wrogiem. 

f:ragment Piel~rzYmki jubileliszo:wej do Krnkow4, Kalwarii 
Zehm:yldows.kiej i. Gz,ę~toahowy, a:0irganiz0Mauy przez Diece

:zjahry; Instytut Alh·Ji Kiatolicikiej 1w Łodzi. Zwiedzanie Za11nlku 
)L.fl WaweJl1u pod IP'liZewodnlctwem .ks. kan. St. N0iwickie1go. 

Or.upa. łodzian -- pielgrz.ymów 1Pod pomnikiE'Jll'L kis. Kordeckie 
go ·Przeora: Jasnej Góry w Częstochowie. 

2 -

Kcsza1ry oibozu obrony \[)!rzedwlotniczo-gtllzowei w Sokiu K;u,jawsbm, · 'V: !którym 
przeiby.walo na paes.zkołeniu .wieJ1u rlodiz1an. 

„Pat i Patachon" lmmpanji odlkażającej w 
obo1zje OLPO. rw Solcu Kujarw1sildm. 

r 
! 

ł'....o:dzianie w abo.zie O.P.L.G. w Sokal! KniawSlkim. !Na ;.:dijc;ciu cd strony lewej widzimy IJ!prk. Bairtoszkiewicza, inspektor.a O.P. 

L.G. Okręgu ŁMz1ciego, instruktora p„ Stoińskiego i uowokreowanego irnstr1uktora p. Stefana Rta1;:h:l'le,wskiego, !WYS·łanego 

,p,r1zez z,amzad m. Łodzi na ku~-s przcszlkoleniowy. Zdi-;cie to p·rizedsta,wia ;poranną k:.ł,plel w Wiśle, na 1pr.awo rtod:zianie z :korn-
p::1~i' odikaż1aJącei przy obiedzie. 

Od stirony lewej: Kompanj,1 cbs. m3ldunkow'n pow1raica z obozill. Na oz.ele irnstnulktorzYIP'P· 01iezaik, Erd1man, BensdOlff i nasz do

.hry izna~omY. p. :E. I"'rąickiewic:z, nowokreo·wian:y instruktor O.P.LG. Od strony :p.rawei: ~ompania Obserw1acsjno.-Mel<1lu11kowa 

wyri1•s•za ncHinarę budowy sie1ci telefoniciznej. Instinuktor,zy p11}. Olczak, Holdrnw~cz, Ben!sdorif 1 JPtreizes ·Kola L.O~P.P. lll.11. par. Sza-

. - . . . rr:sa p' Euge11j1US'Z f.rąckiewicz. ,r' 
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Bezdomny„ 
Dekretem re:publikańskic;,;;o 1r,zą<lu hisz

JJ<.d1sikiego rozw1ąziar1y :ZO',t311 /ZUii.Oil Kar
,u11..ow, ktćiry iiajoairdv,iej za;pewue wsła

wr1 się .\\ yruDem .znwlrnmitego likieru, 21w:.i 

n ego ~,Chartreuse". J eanyim :ze 1sJmt!KOw 
dele;retu rbyto rizucenie na ryne,k okolo 00U 
n·is. 1butefok tego cennego prynu, ktnrycll 
wygnani nmi:.i nie mogli zabrać z sobą z 

dotychczasc·wei swej 1sied:z1by hi.s.1.paii.-
~kiej, 1 'a.rra·gony. 

Kartuzi s~ ,w'1aści\vie zakonem frnnc1u
,:.kim, z:ailożon} m pm:ei. św. b11Unona 1w ro 
ku 1084. Swiątobliwy i ruczon.v: ten mąż, 

rndem z Kolonji~ :Zebraw1s.z;y ~zescrn po
krewnych sobie dUJchem towar.zy;sizy, zja
'\dł się z nimi u biskupa Urenobte, ośiwi:t0 
c.z.ając, że pirngnie kiu clnva!le Bożej octdać 
.się .życiu vnstelniczemu i a::..cetyaznemn, 

:i-dala od ludzi i świata. 

Biskup \v·sklaza! mu od~udmi i 1dziką do 
lmę Cha1rtr1e,1use, w okol;cy Urenoble, gdzie 
11obożni mężowie osie:dJ!ili ~ię i pobudowaH 
i.1cbie S<Z<illa·sy, rw iktóryoh pę:dlzili iiy:wot bo 
g;obojny i a1scetyczny. Vddocznic' jednalk 
!:ilużba Boża pozostawiała im <l0iść rezasn 

p1~zyjemnościaimi te
ct :Zaczęli IZ ,zi6l, sobie 

omyicfl1:"'sporząidzać przewybo1r
' 'Z.Iwany oQ, ~ied!z~by mn1ahóiw

hrurtre:use'ą. Wyrabiali .go - w, dwóclh 
kolornch: żółtym i zieilonyim - pie,rwotnie 
tYllko na wta1sn~ r}otrzeby, co :znalkomicie 
&wiadcizy o ich doblrym smakiu i pozytyw-
11yrm istosunku Jdo rn.z:kos·zy JPc.dnielJienia. 

J.1rzys.z.ly jed.naik .c.zarSy Wiellkiei] l{ewo
hticii franc:u-skiej, !która lkirzy:\vem dkiem 
vatrzyil1a na mnisią osado, ruiW1a1ż·ai,ią·c ją :i:a 
siedlisko nieprodnkt:nv n ego 1Prótżnia·c.twa. 

Kia1rtwzów wygnano z Frarncji, a dobra ich 
skonfiskowano. Wrócili wnmt·w!d.zie do oj
~.Yi:tHY w roku 18!'6, 1:i1e za,:;ta:Ji siedzibę 

swą spustoszoną, a z 1kh~s1ztaru :zostały 
tylko gole m'Lllf~·, 1za któ;re IW dodatikiu trze 
ba. b:yto placić dzierżrnw,ę roc:zną. 

. V! ówcz.as t•J postanowilli z proJdiuikcji li-
1\:ierru, której t~~emnicę strzegli z1aizid.rośr!ie 

stwooz:yc 1sobie źróctlo dochodu. IWtzięli 5ię 
do rzeczy z obrotnością, ikt6reJ ;móg;lby im 
1Pozaizdirośc'ić niejeden 1Prze,~siębior:ca. J.u.z 
!bowiem po v1p1ywie" kilkn.t fat „Chartre
us1a:'' 1stała się s•tawną nar icatYJm ·świecie 

.E::.ha pogrzebu ś1p. ~s. Bisikupa dr. W. Tymienieckiego Pierwszego Aircypc:.ste1riz;a Dje 
cezji Ł6dzkiei. Na z1ddęrc.Lu iwieniec od P. Breizydenta RzpJitej. 

cyiwilizowanym a przynajmniej w tej częś 
ci, która umie ocenić kieHsrze:k wykwint
nego napoju i pielęgnuje tqdycJe intym
ny,ch biesiad. 

W ostatnich !JJ.tach 1Ulbieglego stulecia 
„Or::tnd Chartreuse'' sprzedaiw,ana była w 
dbirzymicj v'.ości 2.000.000 litrów rocznie. 
J3yiy to jedn?.Uc j1nż ostatki IPOW'o:dzenin. W 
ro[m 11901 Karturzi zostali po 1tatz idmugi w.y 
gnani :z Francji, tym r•azeun iluż !definityw
nie, i osiedlili się w Tariraigonie ·W r:Hs·z~ 
p.anji. 

Po delwecie abo}icyim~m rządu rhiSiZ])ań 
,s'kiego, Chartre1~s'a zosilafa be.zdomną. Bę
d!zie się odtąd tdala, w IPO's.tarei naślado
'-" nidw, po różnych fnhry4ca1C1h litkieirów, 
Zl<rrewają,cy1ch świat caly SJWemi taniemi fa 
ibr}'\kata1mi. Szeroki ogót kommme11tó.w je
dnak nie ima powodu do rozidizierania: szat 
z teli pr1zyczyny. I talk 1Płiia!liŚl111Y tY11iko 
mniej 1ub wię.cei iudatne naśl1aidownictwa. 
Arutentyc;zna, onighialna Cjht.::1rtreu1se'·ai bo

•wiem s1pr:zedarwan!l by.la na 1w~gę niemal. 
zlota i pojaw.iafa 1się tylko na 1Stotaicll mo- · 
ua\rchów alibo miUonerów. ·Zwyczadny 
śmie1rtelnik nie zna jej simaJku. Dzieci n.asze naid mor.:zeim. 

w Sokollnik:tich odbyły się zawody o misti1zoi:;two tej ,Jetniskow~ mieflSCOWOŚCi. Na zdjęici'll( 'rwidzimy 'Zl1Wodnilkó,w. 01d rre1wed 
pp. J. Druwidcrz.yński, L. Ohmieledd (Łódź) J. Dawidczyńska {Wair:s1ziawa), dr. T. Ku11e1rt .(Z:akopane), M. · Kloeilzie[ (bódź) por. 

S. Daiwidczyństki (Toruń) i ldlr. g, Polak (War:s12•aJWa). 

- ł -

P. K1rY1st,yna Grą 1Pelna c:zar'Ll i wdzic;iku tancerka :zdoby!a 
\vystępami sweimi Łódź. 

Łod:zianie w obozie O.L.P.G. w So'.1cu Kujaw1s. &im. Od strom· 
lewej ku 1Pir<a1wej pp. Irnstrlk. fadman~ Siedlecki, tlołldrowicz, 
Oilczyk insi[). ppllJc~ Bartos·zldewic1z, insp. Kruwec1ki, 1ge,1. Pa·s-

aawislki1 kpt i~iµłtJ.slki komęp·(iąnt obozv i imii. 

Owi1C1Zenia · kompaudi odika1żająceJ Instruktoo- IP· Sokołowski. 

P. Livia Fioretti utalentowana śpiewac:z:ka zbie 
ra sruLl\:.cesy 1w ł'~odzi. 

1)zbt1wa iódz-ka ua ko'ona·ach letnich w 'siernd1z1u zor~a:nizown 
nyic1h pr1zez B:r :ku p1 Komitet Kolonii Letnich :pod 1p1rotekto:·a.,. 

tern śp; kis. !biskupa W. Tymienieokiego, 

Z z:alkońiczieni:a p6lkolonii letniich na Choinach. 
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Skarby Napoleona. 
Jalk iyi,va i popula1rnnc je,st legenda napo 

]toiisk'a na ziemi•:ch wilefoszczyzny, mamy 
1J0iwód '\\~ pogioscc, kt6rn w dniach ost!at
IJich obicgln c:dy powiat Oszmi.aiis.ki, do
cieraj~c do Wilna, i .przedostaJric się na ia 
my :pras.Y miejscowej. 

Chodzi mianowicie o odJkrycie rrith:hornc 
go 1skarhu na dnie stawu w Kius.zilanarC!1, 
JJvW. oszrniat1skiego, muleżącego do p. 
Szafm1gh'i w. 

Jeden z dzierżawc6w obszamu wodiie
•ro rybak, uieja:ki Łasko w, w c:Zlasie polo
v;u ryb, ujriLa.f przez taflę wodną z,rqb lrn 
il a :kutego metalem. Łasiko\v 1stysząc wie
!e od. ludności okoliczne<l, o o<lnajdysvaniu 
Wyfropalisik z epoki odwrotu WieLkiej Ar
mJi w ~~rrndniu 1812 r. pmv1ziq1t pir:zypus1z
czenie, ie wi<lziany przezeń kufer mu,si 
mieścić w sobie kasę jednego ,z odidziatów 
uapoleo1'tskich, a inż nie wiardomo ,S!IH1d po 
wziął przy·pus·zczenie, że kufer imusi zmwie 
rać skairby. 

O zna,Jezisk11 swem, a 1raiczej o Sipostrze 
.Żl'niu, nie zwicrzat się pienvot11ie nikomu 
g,dj' 12aś wobec w!Iaścicie:la ,,ztotodajne,go" 
aczionka p. 'SzafnagJa wystąpi! z propozy 4 

c·ją :wydab:.vcia 'kufra i pod!zielenia się „1slkar 
brumi'', spotlmt się ze stanowczą odmową 
spus2cze11ia \l/<)1ll \V stawie, który ,ja!ko cb 
szair rybny więcej przeidistia.wiaI Wlartości, 

ni i 1bardzo prnblem;:i t~1c:zne silrnrby. 
ł...n.skow jednak trwa! przy swem ,dąże· 

Hin, które st:ll!o isię fantomem Jego życia. 

Dr. R. Polak (Wa:rszaiwia~ na iza1w01dach 
tennismm~d1 o mistrzostwo Soikolniik. 

Piękne starożytne 1wej·ś1cie do ctednego z . 7aimczysik w Szwaj1ca1rji. 

Tam pod tafla woJnn. i .1rnd \\1:lJrstwą mulu 
t;po~:z:nv:ijją rniljony, z któ1rych, ni on, ni 
JJikt z żywych uie czerpie korzyści, dzięki 
uporowi dziedzica. 

Nadomiar zlłego wie.ść o istlrnrbaich po<l
\vodnych· rosła i potężniał.a, j<ilk gitosi zaś 

wia,domo~ć, ~ ido idzie·ctizi1d~~ \Kus:vlrun 111liał 
1zg:fosi(: się ponadto tajemniczy jaJkiś P1rnn
cuż,. IPH:llPOil'll!jąic' SlJIUSi~CIZenie wody i oczy 

szczenie 1sta:wlu da:rnno. Ponoć i prnpozycj[L 
Franauz1a spotkata się z odmową. 

Dopóki legenda by lai lege1\:dq, powta,rza 
1:ą pr:zez cikolkzne zaścianki, nie .zwracn
no na nią uwagi, •tle [cie1dy o :z1dobycie 
slmrbu stair:ać się zu,c:zęli okoliczni włościa 
nie~ imządza:jąc nocne ·ry1zyikowne ek1spe
d}'•Cje im dno rnuUstego stinim - zn.intere
.so1wałY· się tern władze. 

WilaitDze atd1ministir::i:cyj11e 1Jo1kailue za1pro
P<?nowcuty p. Sz<Afna1glowi ostateczne roz
wianie :P01gtosek pirze1z s1P1ns·z1czenie wody 
na !Stawie, czgrnntowanle dna, a tern s<1-
tmem oczywiste :z0ip1rze·aze111e 1Pog.fosek, 
któire mo.gą spowodować bardzo przykre· 
na'Stęu>stwru. I r· 

P. Szaifnargel odmówił, O!Pieirając się na 
oclzywist~m uszk<}dzeni11 goopodairstw!a ry~ 
1bnego, !które na opus,z,cze11iu wo:dy jesieni:\ 

·wybitnie ucieripiec może, n1s~cząci ,zhmr.:.-
wni:ki, ·dfa ryb 1n1zezna1czorte. Spraiwa o-

m11rta się o irnstanCi}ę wfleń1ską i tu należy 
siiu.klać 1def iniiywne,go za1ta.twienia \SP1ra:wy. 

Wieść o skarbach napolcofu3kiclt n ie 
kst odosobniona i !Sta1w Kusiz1Iański nic s ta · 
nowi imiejscia j'(xb·rwgo, któreby by'lo o\via 
ne V11s1porn11ienieim o ;, wieJlikie1i wiośnie". 

Pdlożony tuż za W.ilnem fo.lwilirk Sole·· 
n1ki, lKtlezący do 'P ~ . I\011'1\vin-Wiróblewskie 
go, posiada 1;·ównież .Jegendę o srk::_1rbach 
napo1leońskic1h, za,ko1pianych 1rzeikomd pod 
:zagajnikiem, a 'całemu Wilnn znane są opo 
wieści o tyiehże. siamy.ch 1s:kia1riha1cih ·zatopio
liYch w Zielonych J e1zion.1cih. 

:::3!1l'Ct! ilim 

Oibtraiziki z J ais farni - ·dzieci nais,ze nad 
morzem. 

Niez,:tpomniana „T'1ńozaca Venus. 

1\fadge :Evans - znaikomita partnerka Ro
berta: Montgomery w fihnle pt. „Uciekinie

rzy". 

Marylin IMiHer ~ rowia:z:dru Broadway',u, olśn~ła świat s;wą !krea1cją w 
rI~1'11 kolorowej rnwji :Pt. „Tancerka Cilly''. 

Jeden· z naijclc1lmv.1s12ych iiJlimów sensaicyj
ny:ch ei1:rope}sikie.j pirodit.tkcJi HiUniveirsallu'', 

reżyser1i Rene Sti. -·· 
Kaizimienz Jiu11oiszru-Stęipowt1ki, czołowy g:wimzdor t1k1ranu i sceny ;pol

skiej, zaangażo:wiany. został ·do teatr6!w T.K.K.T. w WMszawie. 
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TAKIE CZASY. 
-- Czy pan mnie nic 1P0iZnDiie? 
- Jeśli ma.m być sz::ze1rym ... nie! 
- My kiedy1ś byliśmy pirzez 6 miesię-

c:v ma~żcfistweirn.„ 

DLA MŁODZIEŻY NIEDOZWOLONE. 
Jedna ze 1znaiomy,ch pai1 ,::lice z;1ba-ać 

ze isobą do kina ul111bione,go piesITrn. Bileter 

CZtOWIEK ZASAD. 
- Styswliście towarzysw! P1rezes na-· 

~1ZCf,;o związku zawodaweirn z,ginąt 11'l 

mor:z1u ! 
-- To dziwne„. Pr1zederż umi1aJf tak 

świetnie plywać ! 
- Toteż ptyw,"lt osiem godzin„. A po 

tem 1pr1zesta« pfywać i utonąlt! · 

nie chce jej jednak wpu1ścić n:1 sa1Ję, choć W TEATRZE. 
pięsek :jest 1rnaile1iki. Dama 'J}rotestuie ener żona do męża: - „Ślkznie na1s znowu 
gi.cznie: .sJrnmp1rnrnitow.aiTe~.' WyrwoVujes:z an.Hora a· 
~ T1rz.nn!:11m się ściśle jp11zepisów. Piro- · t:nncwsem sztm1kę napis.ar IS1z.elk1s1piir''. 

SiZę !l11i pokaz:a;ć, gdzie tu jest namiosane, 
że nie wolno brać ze 1solbą psów - wora. 

Niespes.zony bileter odpowia,da na to 
1mzytomnie: 

- Ja również proszę llaskaiweli JPa;ni, 
trzymtum się ściśle poleceń. Proszę !Pani 
tylko ispojf!zeć. 

- Oto iest ogłoszenie, wzlbrani:lJjące na 
filom :w;stęi;u... młodzieŻy poniżej 18 lat. 
A może pani ·zeohc'e te,ra~ dowodzić, że 

jej 1piesek skońezy~ i1111ż 18 il1at? 

DZIELNY AKWIZYTOR. 
~ Alei pan tu byt dopiero dlzieisięć mi-

rnut temu!··· 
- Tak, ale pan powiecLziaf, że 1do,stanę 

zamówienie, rody przyfdę clr1ugi.m razeirn ... 

ROZSĄDNY JURECZEK. 
- iRr1zyznati się Jmeczilm1 - 1powiada 

pan Madzio ido hraCis,zi1m. panny ł-falli, 11 

kt6rej rodziców bywa w doimu - cizy nie 
z.a1g!ądas:z przez dziurlkę od 1k!luc1z1a, gdy ia 
z twoją siostrą zostaiję 1sam 'N pokojiU? 

- Ba11dzo ir:z.a:dko, proszę /pana, tyijtJrn 
wtedy, gdy mama nie za,gląda1. 

IJ * s 
- J1mreczku, naudz się 1faidnego wier

s1zyka nia na1Slzie za:ręczyny ! - mówi kan· 
<dYidlat na: na1rzeczonego do 1ma1fego brrrncisz 
:ka swojej ukoch'anei. 

- Nie pot:rrzeba. 
- Dlaczego? 
- Bo 1umiem jesz.cze tirzy wier151zY1ki ·ze 

\Vs,zy!stlkich trz'ech poprzedni1ch Jeli za-
NA BACZNO$ć PRZED ZŁODZ·IEJAJ\H. ręozyn. 

!Pan Wydeirkiewi,cz, :st. sfrzelec rezer
wy, iz Prosiątkowa 'Pf:zyjerżid?J1 do \Varsza 
wy. Ku Sl\Vemn zdumieniu widzi na nrnż
dym kroku napisy: „Baozność przed zto
diZieffmmi"~ W tirrcm.wia\iu, w ka)sie osz,częd
nd1ci, na pocz;cie, ·przy olkienkiu kasy .ko
lejowej, jednem 1s!!owem w1s'zędzie„. Tego 
już panu Wyderkie1wiczowi było z::11dJ11żo 

podchodzi do policfanta l mól\vi oburzonv: 
- ·Żehyśc'ie tirzy razy tyle naJDisów n

mieścill: „Ba\dzność .przed zl!od;zicj<1111i'', 
zia.powialclam panu, że pr.zed i.)~mi drabami 
nie będę stal na baczn01ść! 

W SZKOLE. 
Nauczyciel: - Jak iSię pisze piesek? 
Milczenie. 
- No, jak się pisze piesek? Co ma n:l 

końcu? 
Uc'z.: - Oigone'k. 

SPOR.TO WIEC. 
Dzieci pirzechwafaia się: 

..,..... Món brrat zdobyt medal 1zh iwyśdg 
p~ywac.ki! 

....... Drobiazg! Móij o.i.ciec zdobył ~rzv 

.srebrne ,p11h2:ry z konikiurl<;Ó'\V tennisowycl1, 
trzy medale .z;a bieg:i sztaifetowe, dwa p1n
h'ary za iboks i kilkanaście zfotych zegar'"" 
ków zn '1ekkoatletyfoę! 

- Co ty mó:wisz T&Jkiego ojca msi-s:z? 
Taki wysporto;wany? 

·- Nie, ale mój oiciec ipożyczai na za~ 
~t~w! 

N A l.ETNISKU,.t"' 
Pan Wojcie,ch ·spoc:zvwa sobie w pięk

ny, s:toneiczny dzień na łące i mi~1r:zy o nie 
bie1skich migdalfa1cih. Je,dnal<że ·gromada 
cihlopcó1w., gra1ią1ca w 1pi!'kę noj:ną, 1111ąci mu 
6Pokój. Co chwila pillika nożna p1r1Ze~,atwJc 

nonaid Vvojciec.hem i budzi go z imilei ,drzem 
ki. 1MoG'no zill"'Ytowany, ws~aiie i wol1a do 
chłopców: 

- Ohtopcy, nie mo·g}i1byś1cie 1się p1rze
nieść trochę dalej? Taka lduiia fąka, że mo 
?,ecie g.d!zieinc11zielj grać, nie an-curat nade-
mną! i 

- ov.~szem, 'ffiOig"Iibyśmy się p1r1zenie:§ć 
- odpowiada ieden iz 1ch~opców, 2ile pan 
musi tlalkże póu1ść iz nami! Pan jest n1a1szą 
b:-iamką! 

OROŻBA. 
Komenda 01chotniczej 1straży ogniorwei 

\Y Prosiątkov;ie •Postano;1,vifa 1zaik1u\pić no,~vą 

nounpę. Wobec bralku jednnk odpowiednich 
fundiuis1zów, rozesłano do ffYO:gatsizydh oby· 
w.ate1i listy z proślbą o ofiflirę. T1reść 1ist6w 
byh na1stępr1:t)ąda·: 

- Um·1zeimi·e 1Prnsinny Sz. Pan:a o la
s1kawe 1z,ci.ldekk.1rowanie nam ofiary na za-· 
kilTIP n01wej pompiy 1straża:~kiej. W 1Pfzedw-
n311m 1talz.ie bęic:Lziemy ·zl111lUJszeni iu1r!ząd:zić 
koncert. r ..,_i\ 

. SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 
Pewien Szkot by~ łPlk 01s1ziclz:ęldn"Y, żd nie 

wyichwaW nawet głosu. 

·~ .zz;; ... 

Odbito w drukarni „l(uriera Łódzkiego". 

i ' • ACH, TEN HOMER. 
Ucznilak siedlzi nad J.lj1aidą i tluimac·zy ją 

na język po!i.s\ki. Narnz izryiwa 1się i 1po
wiada: 

- I:c1jota ten liomer. Nie móg,lbym na
piisać na swodem 1w:v1d1ani1u: „iPlra wo tltuma 
cz eń 1z:astrzeżone ! ,„ 

W SKŁADZIE KAPELUSZY. 
GospodiaiPZ z Prosiątkoiw.a pir1z.ychodzi 

do sudepiU w ·Celn kuprna: kapelus12a. Su-
bjekt z:apytuje: 

- Ozy ka1PeLu1s1z ma 1być z fiIT·c111, c1zy1 ze 
sromy? 

Na to 1wieśniaik: 

- Ze· sfomy. Jak mi si·ę znisz1cJz.y dolku. 
mentnie, to w każdym ra1zic nic 1stracone
g;o - krowa go zeź,re. 

OflAl{A NAUKI. 
Żebrak: -- Litości, szanowna pa ni, dla 

,. fi u ry nll.'J.kL 
Pm1i: - Promienie 1Rentg;ena·? 
Żebrak: --- Nie, ł<11silrnwa pani, d<ikty'lo 

s\kolj)ja i kryminologja. 

WDZIĘCZNY ŻEBRAK. 
Litościwy· .p1rzechodzie!1 · wręroza j1allmt11Ż 

nę żebrakowi i dodaje: 
- Tu obok mies.zika fiabr:ylknnt, ktMy 

~1otrzebuje robotników. 
..:..... Dziqku.ię bamd.zo 1za ostirzeżenle ·-. 

•.•dpowiadn 'l.ebra1k i odidhoidizi. 

DZISIEJSZE PANNY. 
-- V/iy, dzisieisze . 11:.m1y ~ z1u1pe:foie nie 

1znacie się na domowych robotach -·:·· ska.r
ży się ·dziadunio. Nrnpr7.yk1trucl ty, Zosim, 
s1J)ewnośch:i" na~iet 'nic· v;ies,z, do czego silu 
zy ig1a: 

- Afo•ż, dzfa.d1u11iu, pr.z<~cież wiem, że 

zakłaida giG ją do grarnofornn. 

* * * 
ROZPACZ. 

-- Ja tego nie pirzeżyuę ! 
1moriderca , g;dy mu 01d1c1zytano 
d111 doraźnego. skazujący go 
]JltZez powieszenie. 

KONKURENT. 

- .zaiwolal 
wyrd.k są· 

na śmiert 

~ Jan< panu smalnuie kot I et? 
- Dziękuję, pęlcam z za1z•drośd. 

- Jalktot 1Jan jest 1r6wniei. restru1.m)-
torem? 

- C6ź znowu, m<11m frnbryą·~ę· pode'S''.'e\V 
gumowych. 

NIE URODZIŁ SIĘ . 

- f!e ty maisz lat chfop,aze? :-- 1pyta 
sta1r:S'ZIJ. pani :małego ulidznikn, kt6ry jej 
,ahce S1Pirzedać zapa:rki. 

- Nie wieim ..,.- l11s1uczy. 
- Jalkto nie wiesz, kiedyś 1się '1JJrodzi1? 
- Ja 1się 1wrca~e nie urodzjlem ._;_ ~po 

wi1a.k:1'a1 imailiec - ia :mrum · mącochę ••• 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „I(URJE RA ŁóDZKlEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 2 września 1934 roku Nr. 35 

o lar e 1em1ec 1 Pol ki 
w Łod I. 

Wyścig kolarski Beirlin - Wairszaw1a byJtewenementem iubiegtego tygodnia. Cala. Po~ska z bidem ser:ca śled:ziłł.l 1:~~d~: e~~w 
hieroidzneigo zrrnaga.nia się <lv/óch n:airodów. Zwycięstwo .vrzypadio Nie1111com, więce\1 mty~oiwan.:'r~ w :sz~sowem. _.k0Lu.s:\~1e~ 

, · ·~.-1·-·t przez i;. "'dz' Tysięczne rzesze il'odzian ,wy:legty ·na :urhce miasta w dmiu tP1r:Zeuruz.diu (Z.a,\ od 
Jeden IZ etapow mecizu prnwwu.1.l.11 · L·Vl • · • • • ł • l p· trk ką 
nikóiw. F'ra1gmenty pobytu nie1coldizie11nych 1gości ilustm1demy pow~żej •. Na z?1]ę:c1:ac~: l~1r:eJaz~ ko ~1r,z) pr.zez. u-: 10 owis ' 

1 1 defilad.a ·zawodników przed lożami repirezentrucyme:m1. drnzyna meame„ika l diruz:rna '.Polska. 
(Fot. A. Meyer. iPittrikowska 182, tel. 108-81.) 




